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Memento dla neutralnych: 
Trzej krćlowie-rozbitki.

Wojna tak dalece dominuje obecnie nad wszy- 
stkiemi stronami życia narodów, że święto 
trzech króli-wędrowców brzmieniem swojein 
przypomina mimowolnie z dziedziny bieżącej 
polityki trzech losem zespolonych drobnych 
władców państw, które już dzięki —  i pod o- 
ldem czwórsojuszu, „obrońcy małych narodów 
i państewek®, zostały zachwiane w  swych po­
sadach. |

Królowi belgijskiemu —  pozostał dziś niemal 
tylko biwak żołnierski, gdzie znajduje resztki 
SWych wojsk.

On i rząd jego zaufali nadewszystko potędze 
Anglii, pomocy obiecywanej im stamtąd, i po­
stawili na tę kartę złudną byt swego kraju —  
niebacznie.

Drugi —  Piotr serbski —  wyzuty z ostatniej 
Piędzi ziemi, teraz już przybył szukać przytuł­
ku w Salonikach, w wiellriem obozowisku an- 
glo-francuskiem.

Tu odczuwać musi podwójnie gorycz swojej 
tułaczki, słysząc szczęk oręża możnych alian­
tów, którzy mu jednak tak skąpo i niedołężnie 
pomoc nieśli, że n ic  p r a w i e  o n a  n i e  z a  
■waży ł a  ua  s z a l i .

Dla trzeciego — , czarnogórskiego króia —  
przygotowuje zawczasu jego zięć we Włoszech 
siedzibę (jak twierdzą —  pałac Pittich we Fło- 
rencyi)...

Zła sytuacya wojenna czwórsojuszu, poszczer­
biwszy większe jednostki państwowe, jak Fransyę 
1 zdruzgotała ich małych satelitów...

Trzej wymienieni królowie, którzy do polity­
cznej katastrofy swych krajów polityką nazardu 
zawodnego się przyczynili, zapatrzeni byli, po­
starzamy, w gwiazdę potęgi morskiej Anglii 

lądowe — ------ «

ski

ej caratu —  pana „świata połowicy®... 
Pjepem narzędziem caratu były dwory serb-

1 czarnogórski, krwawem narzędziem nawet
jtywał Piotr Karageorgiewicz, względnie jego
zaufani.

° t °  widok tych, symbolizujących rozbicie 
^nośnych krajów —  trzech króli —  jest jakąś 
sfożną lekcyą toczących się dziejów, pouczę- 
!e®  innych małych państw neutralnych,
, y  nie dały się wciągnąć w wir walki żadnemi 
. nemi pokusami i nieziszczalnemi obietuica- 

11 a?gielskiemi, czy rosyjskiemi... 
szt n‘e P̂ onn4 stała s'§ ta lekcya, aż ko-
dzpUp tl’2ech krajów potwierdzona, świadczy 
iace recya> l^fóra, oplątana najbardziej krępu 
na "d1- zarządzeniami „protektorów małych 

rodow®, nie sje żadnemi udrękami zmusić 
do sojuszu z mmi.

Przed rocznica styczniowy.
odezwęrtament 0rganiza°y iny N- K- N- ogiasza 

Rodacy!
Druga już rocznica styczniowa idzie ku nam w 

fume wojennej pożogi, wśród huku armat i palby 
karabinowej. W  tych warunkach lepiej zrozumie­
my, żywiej odczuwamy czyn męski Ojców z przed 
łat pięćdziesięciu trzecb.

Cała Polska obchodzić będzie uroczyście święto 
narodowe. Uczcie pamięć bohaterów tak krai nasz 
który w słońcu swobód konstytucyjnych oddychał 
Swobodnie, jak i owe rozległe obszary dawne; 
Rzeczypospolitej, które wyjarzmione teraz, do no­
wego gotują się życia.

Najgodniej bezsprzecznie uświęca rocznicę leo-fo
“ iści pod bronią, paląc w dniu 22 stycznia ku czci 
uiców salwę karabinową... w okopy rosyjskie.

Jednak na pozostałych w domu ciąży obowią­
zek święcenia dnia pamiątkowego. Niech oderwa­
ni od szarej żmudy codziennych spraw, zgroma­
dzą się razem ludzie na dostojne święta pokrze­
pienia serc, na okrzyk gromki: Sursum corda!

Niech ofiarni, niestrudzeni pracownicy pospie­
szą z odczytami na wieś. Niech ludowi wiejskie­
mu opowiedzą o zmaganiach w roku 1863 i legio­
nowych bojach współczesnych.

Celem rocznicy styczniowej w bieżącym roku 
winno być jednak przedewszystkiem oddanie czci 
należnej tej nielicznej garstce weteranów, którzy 
przed pół wiekiem z górą ponieśli ochotnie zapaf, 
siły i męstwo Ojczyźnie w ofierze.

Naczelny Koiąitet Narodowy wzywa wszystkie 
komitety powiatowe i miejscowe jak i kola Lig' 
kobiet N. K. N., by zechciały w terminie do po­
łowy iutego urządzić uroczyste obchody.

Naczelny Komitet Narodowy.

Ofenzywa rosyjska w Besarabii 
i wschodniej Galicyi.
Major Moraht o ofanzywie.

Berlin, 6 stycznia.
Najnowsza ofenzywa rosyjska —  pisze major 

Moraht w „Beri. Tagebl.® — znowu dowodzi, 
że Rosyanie trzymają się starej taktyki, którą 
zauważyliśmy u nicii przed rokiem w Karpa 
tach. Chodzi im głównie o c e l e  p o l i t y c z n e  
w tym celu rzucaią na teren walki wojska mło 
de i niewyćwiczone, w braku lepszego mąte 
ryału. Wojska te, to armia skoncentrowana nie 
dawno w Besarabii i nad Dunajem, którą obe 
cnie wysunięto na ten front. Niewiadomo na 
razie, czy i o ile Rosya potrafi skoncentrować 
na tym odcinku i inne siły.

Zdaje się jednak, że armie sprzymierzonych 
są dostatecznie silne, by mogły odeprzeć ataki 
rosyjskie, podobnie jak się to stało w Karpa 
tach. Liczyć można na to, że kierownictwa ar­
mii państw centralnych są na tyle elastyczne, 
że atak rosyjski nie oędzle zbyt niebezpiecznym 
dia ich ńrirnj.

Oczywiście to sojusznicy Rosyi wywarli na 
niej presyę, aby rozpoczęła akcyę wojenną w 
celu odciążenia frontów zachodnich, między 
innemi salonickiego.

W  C z e r n i o w c a c h .
Lwów, 6 stycznia.

Jak z Czerniowies donoszą do „Gazety wie­
czornej®, miasto siedzi ze zrozumiałem naprę­
żeniem przebieg nowej ofeuzywy rosyjskiej, 
wierząc niewzruszenie w jej osLateczne fiasko. 
Mimo tak znacznej bliskości frontu wojennego, 
mimo nieustannej dzień i noc trwającej piekiel­
nej rozmowy haubic i karabinów maszynowych 
życie w stolicy Bukowiny płynie torem normal­
nym. Co godzina ogłaszane są biuletyny o wy­
niku toczących się walk, ludność na nie czeka 
z niecierpliwością. Jeńcy rosyjscy w ogromnych 
masach przeciągają przez miasto, przyezem 
zwraca wśród nich uwagę wielu wysokich ofi­
cerów sztabowych, należących do sfer arysto­
kratycznych, na froeie besarabskim bowiem stoją 
w ogniu przeważnie pułki gwardyjskie. Nieda­
wno pojawił się nad miastem znowu lotnik ro­
syjski i rzucił trzy bomby, które wprawdzie 
eksplodowały, nie wyrządziły jednak żadnej 
szkody.

B a j k i  r o s y j s k i e .
Wiedeń, 6 stycznia.

Z wojennej kwatery prasowej donoszą: De­
pesza biura Reutera pochodząca z Petersburga 
donosi, jakobyśmy opróżnili Uzernijwao, a wszy­
stkie dominujące wzgórza oosauzoue zostały

przez Rosyan. Wiadomość ta, jak z porównania 
z naszemi urzędowemi sprawozdaniami wynika, 
jest oczywiście od początku do końca kłam­
stwem. W  stolicy Bukowiny nie zaszło nic, co- 
by choć w przybliżeniu mogło wyglądać na za­
rządzenia ewakuacyjne. Rosyanie stoją na wschód 
od Czerniowiec, tam gdzie od szeregu miesięcy 
się znajdują, na granicy państwa. Żaden z żoł­
nierzy rosyjskich ani na krok nie posunął się na­
przód. Tak przedstawia się sprawa obsadzenia 
loininującycti wzgórz, o którem donosi kores- 
pondencya Reutera. Tem samem zbite są także 
szczegóły przypominające Cadornę, jakie zaw ie­
ra biuletyn rosyjski z 3 b. m. o stałem postę­
powaniu. ataków rosyjskich. Zresztą zamiary, 
Które mają kola petersburskie w rozszerzaniu 
podobnych wiadomości są tak widoczne, że nie 
potrzeba wogóie słowa dodawać.

W sprawie próśb o zwolnienie od 
służby w pospoiitem ruszeniu.

Wiedeń, 6 stycznia.
(BK) Ministerstwo obrony krajowej widzi się 

zniewolonem w sprawie postępowania przy 
wnoszeniu próśb o zwolnienie od służby w  po­
spolite m ruszeniu w interesie ogółu podać do 
wiadomości co następuje:

1) Prośby o zwalnianie ze służby w  pospoll- 
tem ruszeniu, jeżeli wchodzi w grę interes pu­
bliczny, mają być w zasadzie wnoszone u 
w ł a d z  p o l i t y c z n y c n  p o w i a t o w y c h .  
Zauważyć należy, że stosunki osobiste pospoli- 
taka uzasadniają zwolnienie go od służby w  
pospoiitem ruszeniu tylko w  nadzwyczajnych wy­
padkach, stwierdzonycti urzędowo w sposób nie­
wątpliwy.

2) Firmy, którym poruczono dostawy, mają 
wnosić prośby o zwolnienie swoich funkcyona- 
ryuszy, do ministerstwa wojny.

3) W następstwie wszystkie wniesione bez­
pośrednio do ministerstwa obrony krajowej 
prośby o zwolnienie ze służby, jakoteż prośby
0 krótki urlop, Które osoby znajdujące się w 
czynnej stużbie wojskowej, mylnie tam wnio­
sły zamiast do przełożonej komendy, dalej ur- 
gensy telegraficzne w sprawach podobnych 
próśb, pozostaną jako bezpodstawne bez odpo­
wiedzi.

4) Doniesienia o rzekomych oszustwach przy 
zw ilmauiu od służby będą bliżej badane tylko 
wtedy, jeżeli zawierają szczegółowo podane imię
1 adres donosiciela. Doniesienia anonimowe nie 
będą uwzględniane.

Po uwięzieniu konsulów 
w £aionikacn.

Aieny, 6 stycznia.
(BK). Reuter. 4 stycznia. Przed południem 

wręczono posłom czwórsojuszu protest pisemny 
przeciw uwięzieniu poddanych greckich. Odpo­
wiedź koalicyi na protest w spraw-e uwięzienia 
konsulów jeszcze nie nade zla.

Powszechna służba wojskowa 
w Anglii,

Londyn, 6' stycznia.
Prezydent związku górniczego Walii południo­

wej, Wiudstone, w mowie swej oświadczył, że 
komitet wykonawczy Związku jednomyśinie 
przyiąt rezolucyę przeciw zaprowadzeniu obo­
wiązku siużby wojskowej. Wiudstone powie­
dzia ł:.W iem  co mówię. Jeżeli politycy nie opa­
miętają się, to wywołają zastój w rewirze wę­
glowym Walii pofudn.owej. riota angielska nie 
otrzyma wien^as węgla, a politycy będą musieli 

i ponieść skuiki.

Kraków,

Organ centralny polskiej partyi sasyalno demokratycznej.
Wychodzi dwa razy dziennie: rano  i wieczór.

WYDANIE PORANNE.

Czwartek 8 stycznia 1918.
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Z sejmu węgierskiego.
Budapeszt, 6 stycznia. 

Prędy centralistyczna w Austro-Wegrzeoh. —  Mo­
wa fiszy . —  interpelacya w sprawie salonickioj.

(BK). W  dalszym ciągu toczyła się dyskusya 
generalna nad projektem ustawy w sprawie 
centrali instytutów pieniężnych. Po przerwaniu 
tej dyskusyi nastąpiły interpelacye. Między in­
nymi poseł Stefan K a k o v s z k y ,  z partyi lu­
dowej, zapytał prezydenta ministrów, jakie to 
objawy niepokojące zniewoliły go, że w swojej 
mowie noworocznej z r. 1915 w ostry sposób 
zajął stanowisko przeciw działalności centrali­
stycznej pewnych czynników politycznych A u ­
stryi i co było powodem, że do tematu tego 
powrócił w swojej mowie noworocznej. Aluzye 
prezydenta ministrów były tak ciemne, że na­
wet dzienniki wiedeńskie poruszyły kwestyę, 
jakie to ' niebezpieczeństwa zwalcza węgierski 
prezydent ministrów.

Prezydent ministrów hr. Tisza w  odpowiedzi 
oświadczył, że byłoby to podtyką strusią za­
mykać oczy na fakt istnienia prądów centrali­
stycznych w Austryi. W prądach tych nie w i­
dzi mówca wprawdzie niebezpieczeństwa dla 
państwa węgiersaiego, uważa je jednakże za 
szkodliwa, także w interesie Austryi, ponieważ 
doprowadzi to do starć. Niezawisłość państwa 
węgierskiego i jego stanowisko prawnopań- 
stwowe nie są zależne od tego, czy w  Austryi 
takie prądy istnieją, czy nie. (Żywe oklaski na 
prawicy). Mówię o tych prądacn nie jakoby one 
istniały wśród odpowiedzialnych kół austrya- 
ckich, ale dlatego, że te prądy istnieją jeszcze 
w szerokich kołach Austryi, zwłaszcza w kolach 
pewnych uczonych.

Stefan R a k o v  s z k y  stwierdza, że prezydent 
ministrów tym prądom nadał tło, które im nie 
przysługuje. Mówca ubolewa jednakże, że m i l ­
c z e n i e  r z ą d u  a u s t r y a c k i e g o  zdaje się 
oświetlać te prądy. Odpowiedzi prezydenta mi­
nistrów nie przyjmuje do wiadomości.

Hr. Tisza, ponownie zabrawszy głos, oświad­
czył wobec zapatrywań, jakoby rząd austryacki 
milcząco popierał takie prądy, czy też tajnie je 
wspomagał, że zapatrywanie to musi z całą sta­
nowczością odeprzeć na podstawie swoich wszy­
stkich dotychczasowych oświadczeń.

Odpowiedź prezydenta ministrów przyjęła 
Izba do wiadomości.

Hr. Juliusz Andrassy (partya konstytucyjna) 
interpeluje w sprawie uwięzienia konsulów w Sa­
lonikach i oświadcz . między innemi, że mocar­
stwa koaiicyi depcą prawo międzynarodowe —  
pragną Grecyę wbrew jej woli wciągnąć w 
woj nę.

Hr. Andrassy w dalszym uzasadnieniu swej 
interpelacyi oświadcza, że uwięzienie konsulów 
w Salonikach było bezprawiem tak wieikiem, 
że odwst jak najdalej idący i najostrzejszy jest 
uzasadniony.

W  odpowiedzi prezydent ministrów hr. Tisza 
za porozumieniem się z ministrem spraw za­
granicznych bar. Ruryanem oświadcza, co na­
stępuje:

Mamy prawo i jesteśmy też w możności chwy­
cić się już obecnie odpowiednich zarządzeń w o­
bec takiego postępowania. Najlepszą odpowiedź 
damy jednakże dalszemi zwycięstwami.

Oceniamy ciężką sytuacyę Grecyi wobec 
przemocy i oczekujemy, że i w dalszym ciągu 
przestrzegać będzie odpowiedniego stanowiska, 
a jesteśmy gotowi wesprzeć jej dążenia dla u- 
szanowania jej praw zwierzchnie/,ycn. (Żywe o- 
klaski w całej Izbie).

Izba przyjęła odpowiedź prezydenta mini­
strów do wiadomości. Następne posiedzenie 
w  poniedziałek.

Blokada ekonomiczna 
Nismiec.

Londyn, 6 stycznia.
(BK). „B i a 1 y  p a p i e r *  urzędu spraw zagra 

tucznych zawiera dłuższe umotywowanie oświad­
czeń co do zarządzeń, dokonanych w celu prze 
rwania morskiego handlu państwa niemieckiego

Pełnych informńeyj co do skutków nie można 
dostać, ale handel wywozowy niemiecki prawie 
został zniszczony. Co się tyczy importu, przy­
puszczają, że niektóre z ważniejszych artyku­

łów, jak bawełna, wełna i guma, od wielu mie­
sięcy nie docierają do Niemiec. Inne, jak olsja 
i produkty mleczne, dostać można tam tylko za 
głodowe ceuy, jeżeli wogóie można je  dostać. 
^Skuteczność blokady wzmaga się z dnia na 
dzień. Dodać należy, że rezultaty te osiągnięto 
bez poważniejszych starć z rządami neutral­
nymi,

C h w o s t o w  —  d y k t a t o r e m  R o s y i .
Sztokholm, 5 stycznia.

„Rjecz*, omawiając stosunki w gabinecie, 
twierdzi, że jest to nieby wałym skandalem, że 
członkowie gabinetu intrygują przeciw sobie. Chwo­
stow zachowuje się jak dyktator, domagając się, 
by jemu pozostawiono troskę o zaopatrywanie 
iudności w żywność. Władzę Ghwosłowa pswię 
kszeno w ten sposób, ia ma on prawo zaprowa­
dzania nowych ustaw w pewnych gałęziach admi- 
nisiracyi, bez sankcyi cara.

Umowa londyńska a papiaż.
Zurych, 6 stycznia.

(BK). „N. Zttricher Nachrichten* dowiadują 
się ze strony specyalnej: Według zupełnie pe­
wnych informacyj ze źródła miarodajnego, je ­
stem upoważniony podać do wiadomości, że w 
podpisanym przez Włochy traktacie londyńskim 
zawarta jest klauzula tej treści, że Włochy w 
żadnym wypadku nie życzą sobie poruszać kwe- 
styi umiędzynarodowienia rzymskiej ustawy 
gwarancyjnej dia stolicy apostolskiej, ani też 
żadnych zmian w  tej ustawie na rzecz Waty­
kanu przy przyszłym kongresie pokojowym. 
W Watykanie upatrują w tein pazur l o ż y  w ł o ­
s k i e j .  Oburzenie panuje tara niesłychane. —  
Dziennik zauważa: „Nieszczęsna umowa lon­
dyńska rozszerzona tedy została także na spi­
sek, mający na celu wypowiedzenie wojny prze­
ciw stolicy św. i papiestwu przez koalicyę*.

Kronika wojenna.
Manifest carski a zdobyciu Gzerniowiec. „Pester 

Lloyd* dowiaduje się z Bukaresztu, że wojskom 
rosyjskim na besarabskiei granicy odczytano 
manifest carski z wezwaniem do zdobycia Czer­
niewice przed świętami Bożego Narodzenia (st. st. 
t. j. 6 b. m.).

Pokojowa ekspadycya Forria w Nismczesh. (BK) 
„Frankf. Ztg* donosi z Kopenhagi: Dzięki uprzej­
mości władz niemieckich ekspedycya pokojowa 
Forda inoże przez Niemcy udać się do Hagi. 
Członkom ekspedycyi nie wolno jednak w Niem­
czech wysiadać ze specyalnego pociągu, nie wol­
no im też mieć przy sobie specjalnych papierów, 
druków ani aparatów fotograficznych. Generalny 
konsulat niemiecki w Kopenhadze wystawi człon­
kom paszporty. Odjazd z Kopenhagi nastąpi w pią­
tek. Większa część uczestników ekspedycyi po­
wróci parowcem „Rotterdam* linii Holandya— 
Ameryka do Nowego Jorku. Tylko delegacya po­
kojowa pozostanie w Hadze.

Uchodźcy w ftosyi. (BK) „Berlińskie Tidende* 
donosi z Moskwy. W ostatnim póltorainiesiącu do 
prefekta policyi w Moskwie wysiano 202 500 wa­
gonów środków żywności dla zaopatrzenia uchodź­
ców. Dotąd przyszło tylko 86 wagonów.

Włoski budżut. Biuro Izby otrzymało budżet mi­
nisterstwa wojny na rok rachunkowy 1916 17, za­
sadzający się na tem, że 1 lipca 1916 będzie już 
wojna ukończona i powrócą normalne stosunki. 
Budżet zawiera w porównaniu z fiormalnym bud­
żetem zeszłoroczny wydatek większy o 389 mil. 
lirów, a mianowicie 340 mii. w ordinarium, a 49 
mii. lirów w extraordmarium.

Bombardowania Calat3. (BK). Według doniesie­
nia „Petit Parisien*, „gołąb* przeleciał ponad Ca­
lais i rzucił trzy bomoy, poczem odjechał nie­
uszkodzony. Dwie osoby odniosły zranienia od 
wybuchu bomb.

Front w Iraku. Turecka kwatera donosi: Wszy­
stkie usiłowania oddziałów nieprzyjacielskich koło 
Aligbarbi przyjścia z pomocą nieprzyjacielowi w 
vut uel. Amara zostały odparte.

Samobójstwo w kościele. Wedle doniesienia 
Imienników włoskich, pewien żołnierz włoski po­
pełnił zamach samobójczy w kościele św. Piotra. 
Kościół aż do nowego poświęcenia go jest za­
mknięty.

KRONIKA.
Z Akademickiago koła art. miłośników dramatu 

klasycznego donoszą nam: Na żądanie szerszych 
warstw publiczności, koło to urządza powtórzenie
XIV. wieczoru klasycznego w dniu 19 stycznia b. r. 
Bilety są już do nabycia w Coli. Novum od godz. 
12— 1 w sali nr 31, I. p., a od godz. 4—5 po 
południu w sali nr 39, I. p.

Kursy wieczorne dla dorosłych. Uniwersytet Lu­
dowy otwiera kurs wieczorny dla dorosłych, na 
którym będą wykładane następujące przedmioty: 
Geografia polska — dr J. Młodowska (2 godziny 
tygodniowo). Język polski i literatura —  p. Dwor­
ski (4 godz. tyg.). Epoka trzech wieszczów —  p. 
Krzyżanowska (.2 godz. tyg.). Historya —  p. Wo- 
jejski (3 godz. tyg.). Statystyka ziem polskich — 
p. E. Grabowski (1 godz. tyg.).

Kurs będzie się odbywał w godzinach od 7-ej. 
Opłata wjmosi (za 12 godzin tygoduiowo) 5 kor., 
za jedną godzinę 1 kor. miesięcznie. Zgłoszenia 
przyjmuje codziennie p. F. Kalicińska od 6— 7 
wiecz. w biurze Uuiw. Lud., Dunajewskiego 7, I. p.

Pod Mogiłą (w obrębie Mogiła—Krzesławice— 
Lubocza— Wadów— Ruszczą —  Fleszów) dziś we 
czwartek odbywają się do godz. 3-ej po południu 
ćwiczenia w strzelaniu ostremi nabojami. Wstępo­
wanie do obrębu wspomnianego zakazane.

Wstrzymanie czynności sądów przysięgłych. Dziś 
w „Dzienniku ustaw państwa* iw  „Wiener Ztg.“ 
ogłoszone będzie rozporządzenie cesarskie z 2-go 
stycznia w sprawie dalszego wstrzymania czyn­
ności sądów przysięgłych dla całego obszaru pań­
stwowego aż po koniec r. 1916. Rząd jednakże 
otrzymuje pełnomocnictwo powołania ewentualnie 
i prędzej do życia sądów przysięgłych. Rozporzą­
dzenie ministeryalne z 23 sierpnia 1915, które za­
rządziło ułożenie list przysięgłych w pierwszych 
trzech miesiącach roku bieżącego, zostaje zniesio­
ne, rząd jednakże otrzymuje polecenie, by wczas 
ustanowił termin ułożenia list.

Nawe rozporządzenia. Wczorajsza „Wiener Ztg.“ 
zawiera rozporządzenie ministeryalne w sprawie 
zapewnienia ziarna dla uprawy lnu, dalej rozpo­
rządzenie ministeryaine, które o ile ministerstwo 
spraw wewnętrznych w porozumieniu z minister­
stwem wojny nie zezwoli na wyjątki, zakazuje 
sprzedawania i trzymania na sprzedaż map, (z wy­
jątkiem map szkolnych), map wypukłych i planów, 
w rozmiarach większych niż 1 do 1000, dotyczą­
cych ściślejszego obszaru wojny, tudzież sprzeda­
wania i trzymania na sprzedaż map terenu bał­
kańskiego i jego poszczególnych części w rozmia­
rach większych niż 1 do 4000.

Secyalni demokraci przeciwko podwyższaniu cen 
mąki. Z polecenia prezydyum niemieckiej partyi 
socyalistycznej w Austryi, pojawiło się wczoraj u 
ministra bs. Hohenlohego kilku członków prezy­
dyum tej partyi, aby mu wyłuszczyć, że interes 
klasy robotniczej wymaga zniesienia podwyższenia 
cen mąki. Minister wysłuchał tych żądań i oświad­
czył, że sprawa ta jest troskliwie badana, i posta­
wił w perspektywie załatwienie jej w kliku dniach 
po porozumieniu się z interesowanymi resortami.

W Średnie. Z miasta tego otrzymał „W . Tag* 
szereg szczegóiów ciekawszych. Na przedmieściu 
są liczne ruiny domów w wyniku 3-dniowej ka­
nonady. Środek miasta jednak mało ucierpiał. Z lu­
dności, która liczyła przed wojną 75.000 osób, 
mnóstwo uciekło do Rosyi. Zoiegli głównie boga­
ci mieszkańcy. Obecnie pozostało wszystkiego 30 
tysięcy ludności.

Komitet Obywatelski złożony jest z żywiołów 
różnych narodowości. Wprowadzone karty na chieb 
zniesiono po upływie 8 dni, ponieważ chleba jest 
tu dosyć. Funt jednak kosztuje 14 kop. Nie brak 
też bułek. Natomiast niema nafty. Odbywa się re­
mont zrujnowanej elektrowni miejskiej, oraz bu­
dynków i dworca. Wychodzi tu 3 razy tygodnio­
wo pismo w językach polskim i niemieckim p. t. 
„Gazeta Grodzieńska*.

Repertuar teatru ludowego.
Czwartek po południu: „Królowa przedmieścia*.
Czwartek wieczór: „Revue Trzech Króli*.
Sobota: „ Księżniczka-pokrzy wka*.
iNiedziela po południu: „Garbusek z Podwala*.
Niedziela wieczór: „Księżniczka-pokrzywka*.
Wtorek: „Kadet i jego siostra*.
Środa: „Księżniczka-pokrzywka*.
Czwartek: „KonUolor wagonów sypialnych*.
Sobota: Pierwszy wieczór karnawałowy.
Niedziela po południu: „Kaśka Karyatyda*.
Niedziela wieczór: „Kontrolor wagonów sypialnych*.

RUKARNIA LUDOWA
W  K R A K O W I E .  U L  D U N A J E W S K I E G O  5 .  T E L E F O N  1 3 1 ®

W YK O N Y*A  DZIEŁA, GAZETY, AMSZL, ZAPROSZEŃ .  
DRUKI TRÓJBARWNE, UMOLEORYTY, ORAZ WSZELKO- 
ROBOTY W Z A K R E S  D R U K A R S TW A  W CHODZĄC*. 
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Pod tym tytułem umieszcza ciekawy artykuł 
L. W a s i l e w s k i  w  świątecznym numerze 
„Wiad. Polskich*.

Słusznie na wstępie zaznacza:
Do żywiołów, uciskanych przez Rosyę i ska­

zanych na zagładę przez nacyouaiizm rosyjski, 
należą między innemi również Ukraińcy —  ol­
brzymia 3t* milionowa masa, zamieszkująca całe 
południe państwa rosyjskiego, od Zbrueza aż 
po Kubań. To też wystąpienie tej masy prze­
ciwko Rosyi, wystąpienie, posiadające charak­
ter separatystyczny politycznie, miałoby ogromne 
znaczenie dla wszystkich wrogów Rosyi, a więc 
i dia nas.

S p e c y a l n o ś ć  c h a r a k t e r u  r u c h u  u- 
k r a i ń s k i e g o  w Rosyi polega na tem, że 
jest on ruchem czysto kulturalnym, apolitycznym,
o niezdecydowanych granicacn rozwojowych. 
Ta specyficzność najwyraźniej uwydatnia się 
przy zestawieniu go z ruchem ukraińskim w 
Galicyi. Tu bowiem od r. 1848 ruch narodowy 
Rusinów, którzy w ostatnich latach coraz czę­
ściej i systematyczniej nazywają się Ukraińca-' 
mi, posiada charakter p o l i t y c z n y .  Naród u- 
kraiński w Galicyi domaga się należnych mu 
praw politycznych i prawa te stopniowo osiąga 
(jak pokazuje chociażby ostatnia reforma do 
sejmu).

Całkiem inaczej przedstawia się element u- 
kraiński w Rosyi, której udało się zupełnie zni­
szczyć świadom aść narodowo polityczną inteligen- 
cyi ukraińskiej. Owe 30 milionów Ukraińców w 
Rosyi —  to s u r o w a  m a s a e t n o g r a f i c z n a ,  
mówiąca wprawdzie dyalektami języka ukraiń­
skiego, ale pozbawiona wyraźnej świadomości 
narodowej i wszelkich odrębności politycznych, 
prawosławna, a więc związana solidarnością wy­
znaniową z Rosyanami, od których — na ze­
wnątrz, w stosunku do cudzoziemców —  nie  
wyodrębnia się.

Chłop ukraiński, „chachol* uważa siebie za 
coś odrębnego od „kacapa* Wielkorusa, ale na- 
zewnątrz, wobec obcych, stanowi z nim jedność 
„rosyjską*. Olbrzymia większość inteligeacyi, 
wschodząca z tej masy ludowej, u w a ż a  s i e ­
b i e  z a  r o s y j s k ą ,  jakkolwiek nie jest pozba­
wiona wyraźnych sympatyj do całokształtu u- 
kramskiego życia lokalnego, do języka ludo- 
wego, poezyi i zwyczajów ludu. Sympatye te, 
wyraźne nawet u takich patryotów rosyjskich, 
jak prezes Dumy Rodzianko lub były szef 
żandarmeryi kijowskiej Nowicki) albo minister 
Dumowo, w niczern nie naruszają ich rosyj­
skiego poczucia narodowego.

Tylko nieznaczna część inteligencyi pocho­
dzenia ukraińskiego —  i to dopiero w ostatnich 
lutadi — może być uważana za ukraińską pod 
Wzgiędem kulturalno-narodowym. Huctl t. zw. 
» ukrainofilski“, który istnieje od 100 iat prze 
®zt° j zawsze był tak surowo ograniczany przez 
cząd rosyjski, że nigdy nie ogarnął kół szer­
szych.
.N iem niej jednakże nawet ten ruch skromny, 

, ftaby, obywający się jednym dziennikiem na 
“  milionową ludność, mógł się stać w dalszym 
°zwpju nader niebezpiecznym dla Rosyi.

e. niebezpieczeństwo to nie było żadnem złu- 
zeniem, wskazywały na to pewne objawy o- 

de Q'i?  ̂ czasbw przed wojną. Wśród socyałnych 
któ atów ukraińskich znalazł się człowiek, 
proc/’ Vvi i e°bawszy do Gaiicyi, zaczął rozwijać 
mtnrf8111 antyrosyjski, separatystyczny. Był nim 

y Publicysta p. Dmytro D o n c o w ,  który 
j,. szefegu broszur i artykułów dowodził szko- 
k ra i^ t-  knltura|nej rusyfikacyi inteligencyi u- 
walhi lej uzasadniał konieczność podjęcia
Ukrainy2 °  polityczną samodzielność

r)« ZJ h ' ' nCy‘ ukraińskiej w Rosyi rozpa-

i f e  £ £  *3S?-. S ? ^
TPHvn, rim !eZy, rozmaitego charakteru, 

y y  dziennik ukraiński „Rada* był orga-
er<wuhnchn p 0 w y  c . (\.e m °  k r a t ó w, którzy 

 - 1‘ wojny zaięłi stanowisko bozwznlę-po

dnie lojalne wobec Rosyi i wrogie dla jej prze­
ciwników. Nie uchroniło to ich od prześlado­
wań, jakie spadły na całą prasę ukraińską. 
„Rada* została przez władze kijowskie zawie 
szona, ten sam los spotkał i jej następczynię — 
dziennik „Zhoda*, choć —  jak pisze emigrant- 
niepodległościowiec M. Zaiizniak w broszurze 
„Ukraińcy, Rosya i wojna* —  „ton ostatnich 
numerów „Rady*, a po jej zamknięciu „Zhody*, 
był taki, że tylko kompromitowałby naród u- 
kraiński* (str. 24, 25). Organizacye, stojące pod 
kierownictwem postępowych demokratów, zajęły 
stanowisko rosyjskc-patryotyczue.

Najznamieuoiejszym objawem w tym kierun­
ku było niejako urzędowe oświadczenie miesię­
cznika „Ukrainskaja Żizn*. Pismo to, którego 
współpracownikami są niemal wszyscy pisarze 
ukraińscy, bez różnicy kierunku, wydało spe- 
cyainy numer „Ukraińcy a wojna*, mieszczący 
deklaracyę polityczną Ukraińców rosyjskich.

Deklaracya rozpoczyna się stwierdzeniem faktu, 
że podział ukraińskiego organizmu narodowego 
między Rosyę i Austro-Węgry dał powód pc 
wnym sferom społeczeństwa rosyjskiego d. 
przypuszczenia, iż u Ukraińców z Rosyi istnieje 
możliwość oryentacyi austryackiej. Deklaracya 
z całą stanowczością odpiera to przypuszczenie, 
mówiąc:

„W  ideałach Ukraińców, poczynając od Bra­
ctwa Cyryio-Metodyjskiego aż do naszych dni, 
rozwój narodowy części narodu ukraińskiego, 
która weszła w skład Rosyi, zawsze był pojmo­
wany w jej granicach i w ścisłym związku z na­
rodami, które w niej mieszkają... Ukraińcy nie 
pójdą na lep prowokatorskicn zabiegów i speł­
nią swój obowiązek obywateli Rosyi w tej ciężkiej 
dobie az do końca...*

Tenże organ Ukraińców rosyjskich cieszy się 
z faktu zagarnięcia przez wojska rosyjskie Ga­
licyi, uważając to za fakt dodatni dla ukraini- 
zrnu.

Drugie skrzydło inteligencyi ukraińskiej —  
s o c y a l n i  d e m o k r a c i ,  naturalnie zajmują 
stanowisko wrogie wobec rządu rosyjskiego i 
występują przeciwko niemu z całą energią. A le 
z niemniejszym naciskiem zwalczają oni propa­
gandę separatystyczną „Związku wyzwoleaia 
Ukrainy* i temu podobnych grup emigracyj­
nych.

Działalność ukraińskich socyałnych demokra­
tów w Rosyi nie ma nic wspólnego z żadnym 
separatyzmem politycznym, który oni potępiają 
stanowczo, idąc w swej t ktyce w śiady towa­
rzyszów rosyjskich pod hastern: „W ojna woj­
nie !“

Tak przedstawia się obraz dążności polity­
cznych Ukrainy rosyjskiej w dobie wojennej. 
Zwolenników dążności niepodległościowych ino- 
żnaby znaleźć tyiko wśród młodzieży, gdy tym ­
czasem starsze pokolenie Ukraińców i jego nie­
jako urzędowa reprezentacya partyjno-prasowa 
stoi niezłomnie na gruncie państwowości rosyj­
skiej, o żadnym separatyzmie nie chce słyszeć i 
wiąże przyszłość Ukrainy z rozwojem wewnę­
trznym państwa rosyjskiego w duchu demokra- 
tyzacyi.

Niewątpliwie dalszy rozwój ruchu ukraińskie­
go doprowadzi do wytworzenia się wyraźnego 
separatyzmu politycznego Ukrainy. —  Niestety, 
w  dobie obecnej jakiekolwiek liczenie na ten 
separatyzm byłoby jedynie szkodliwem łudze­
niem się.

Umowa w sprawie drukarzy- 
inwaiidów w Ausłryi.

Jednym z najważniejszych zadań, jakie czekają 
związki zawodowe po wojnie, jest ponowne za­
trudnienie ukwalifikowanych robotników, którzy 
powrócą jako inwalidzi. Przyznać należy, że za­
danie to jest bardzo trudnem, szczególnio gdzie 
praca uregulowana jest cennikiem.

Początki pracy związków zawodowych na tym 
polu już można dzisiaj zauważyć. Oto z w i ą z e k  
z a w o d o w y  d r u k a r z y  w Austryi, mający cen­
nik państwowy (jedyny w Austryi), zawarł z pań­
stwowym związkiem właścicieli drukarń w Austryi

umowę, w której postanowiono, że d r u k a r z e ,  
w r a c a j ą c y  z w o j n y  t a k  z d r o w i  j a k  i i n­
w a l i d z i ,  ma j ą  z n a l e ź ć  z a t r u d n i e n i e  w 
t y c h  s a m y c h  o f i c y n a c h ,  w k t ó r y c h  p r a ­
c o w a l i  p r z e d  wo j n ą .  Przyięcie będzie kolej­
ne, a o pierwszeństwie decydować będzie długość 
czasu, spędzonego w danej drukarni przed wojną.

I n w a l i d k i ,  którzy nie będą mogli być użyci 
,w dotychczasowej pracy, będą zatrudnieni w taki 
sposób, by wydajność ich pracy była jaknajwię- 
ksza. P o b o r y  drukarzy zdrowych będą takie sa­
me jak przed wojną. O ile inwalida pobierał s t a ­
łą p ł ac ę ,  wówczas otrzymywać będzie na razie 
minimum zapłaty zależnie od miejsca pracy. Po 
upływie czterech tygodni dopiero oznaczy się jego 
p.acę na stałe, zależnie od wydajności pracy. O 
ile strony nie dojdą do porozumienia, zadecyduje 
sąd rozjemczy. P r z y  o z n a c z a n i u  p ł a c y  n i e  
w l i c z a  s i ę  r e n t y  p a ń s t w o w e j ,  j a k ą o -  
t r z y m a  i n w a ł i d a.

Umowa ta świadczy, iż przy dobrej woli wła­
ściwych czynników, można dojść do porozumienia 
w tej sprawie. P r a c a  ta j e d n a k  n i e  s k o ń ­
c z o na ,  nawet u drukarzy. Potrzeba silnej orga- 
nizacyi zawodowej, by umowy rzeczywiście do­
trzymano.

Z frontu francuskiego.
W rażen ia  z  row u s t r z e l e c k i e g o .

Była noc zimna i mglista. Żołnierze leżeli w  
swych jamach z karabinami gotowymi do strzału 
i marzli przeraźliwie. Wszyscy, trzęsąc się z zi­
mna, czekali rozkazu do zmiany stanowisk. Po 
chwili nadszedł rozkaz, lecz zupełnie inny: kom­
pania pozostaje na stanowiskach i wszyscy żoł­
nierze muszą się starać, aby nie byli odkryci 
przez nieprzyjacielskich lotników. A  więc cały 
dzień trzeba przesiedzieć w  tych jamach, nie 
wychylając nawet głowy. Gdyby przynajmniej 
te jamy były wygodniejsze. A  tu trzeba siedzieć 
w małych wąskich jamach, zaledwie pól metra 
głębokich, opatrzonych małą zasłoną ziemną. 
Nie można było ani siedzieć porządnie, ani le ­
żeć. Siedzenie przez dłuższy czas w takich ja ­
mach było czemś okropnem.

Płaszcz, jedyna ochrona, nasiąkł wilgocią no­
cną, członki drętwiały od znieruchomienia, ar 
całe ciało drżało z mrozu. A  tu na dobitkę ro#*1 
począł się ogień artyleryi. Bez wątpienia stano­
wiska nasze zostały odkryte przez lotników. 
Pociski bowiem, przelatujące z początku dosyć 
daleko, zaczęły uderzać coraz dokładniej i sku­
teczniej. Po chwili zaś ozwały się baterye ma­
łego kalibru i ich małe, szybkie pociski dzia­
łały straszliwie na żołnierzy. Nie słychać bowiem 
ich świstu, uderzają one nagle i niespodziewa­
nie, budząc przerażenie.

Do męczarni ciała, zimna i zdrętwienia człon­
ków dołączają się jeszcze straszliwsze męczarnie 
ducha: wyczekiwanie niewidzialnego wroga, mo­
gącego każdej chwili śmierć przynieść. Stan taki 
rozstraja zupełnie nerwy.

Z zawrotną szybkością przelatują przez mózg 
myśli: Już po tooie... na|bliższy pocisk trafi cię 
napewno. Albo może nie? Czyż ten pocisk nie 
uderzył już trochę dalej? To cud jakiś, że do 
tej pory żyjesz. Lecz nie spodziewaj się wiele. 
Dzień jeszcze długi. Nie w ierz temu, że wrócisz 
kiedykolwiek do domu. Lecz ty chcesz, chcesz —  
ty musisz. Dzieci, twoje drogie, kochane dzieci. 
Nie, nie ja nie mogę umrzeć.

Żyć, żyć. Może jeszcze raz się uda. Już tak 
długo strzelają.

Nareszcie s rzelaniaa ustaje. Która to godzina, 
już pewnie bardzo późuo. Co 12-sta. A  więc 
dopiero za sześć godzin zrobi się ciemno. Tak 
długo trzeba jeszcze wytrzymać. W ytrzym ać w 
takiem położeniu, wśród takiego ognia. To 
straszne.

Najgorzej być trafionym szrapnem, który nie 
odrazu zabija. L ran będzie zwolna krew w y­
ciekać i umrzesz bez żadnej pomocy w stra­
sznych męczarniach.

Ach, po co to mordowanie się wzajemne. Nie, 
nie myśleś tyle. Mózg tego nie wytrzyma.

Minuta po minucie upływa. Czas dłuży się 
straszliwie. Jak pomału, jak okropnie pomału

Nowo Otwarty Zakład Krak6w’ ui- Karmeiickg I. to
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ciągną się te nieskończone minuty. Położenie 
ciała staje się już nie do zniesienia. Członki 
drętwieją zupełnie.!

—  Sanitaryusz, ido mnie, sanitaryusz! —  woła 
ktoś obok.

Tak, wołaj „sanitaryusz", biedny głupcze. Ża­
den ci nie pomoże. ' '

—■ Sanitaryusz, na pomoc!
Lecz sanitaryusze muszą troszczyć się tylko, 

o rannych.
Czwarta godzina. Ogień się wzmaga, pociski 

świszczą dokoła.
Powoli wloką się minuty. Nareszcie powoli, 

zaczyna się ściemniać. A  więc ogień zamilknie, 
przyjdą nas zmienić. Lecz nikt nie nadchodzi, 
nadomiar złego strzały wzmagają się.
; Nareszcie w  ciemnościach widać jakieś posta­
cie. Sanitaryusze mają dziś obfite żniwo, cho­
rych masa.

W  niektórych jamach żołnierze jeszcze siedzą/
—  Ruszaj s ię ! Czy śpisz ?
Cisza.
—  Czy jesteś chory lub ranny?
Najmniejszego poruszenia.
Pytający przyklęka. Ręka jzbroczona krwią, 

czoło zimne. Zabity.
Oficerowie wydają rozkazy, do 10 godziny 

trzeba wytrzymać, potem nastąpi zmiana.
Jeszcze dwie okropne godziny.
Nareszcie nadchodzi kompania, która zastąpi 

wyczerpanych.
•,, i y i V i«/ v , v>v w ry  w  T * r y w t
;;i) i < . //» * ■ C) /» * ■* i <

Z różnych stron.
Z Rzeszowa. Odbyło się tu z początkiem sierp­

nia 1915 r. posiedzenie kilkudziesięciu ^zaproszo­
nych do wydziału „Sokoła" osób, kobiet i męż­
czyzn, którzy postanowili zająć się potrzebami 
chorych do Rzeszowa przyjeżdżających l e g i o ­
n i s t ó w .  \
/ Dnia 8 sierpnia 1915 komitet schroniska rozpo­
czął swoje czynności w  gmachu „Sokoła", które­
go wydział oddał budynek bezinteresowni® do

dyspozycyi komitetu i tak na razie o skromnych 
środkach, które w miarę napływających różnego 
rodzaju potrzeb, związanych ze sprawą Legionow, 
działalność komitetu musiała się szybko zwięk­
szać.

To też dzięki niestrudzonym zabiegom ofiarno­
ści i pracy członków komitetu, napływały dary 
tak w gotówce, jak w odzieży, bieliżnie, książ­
kach, sprzętach i środkach żywności.

Od 8 sierpnia do 17 października 1915 przesu­
nęło się w Rzeszowie 216 legionistów. Przyjmo­
wano i chorych i tych, którzy chwilowo w Rze­
szowie przebywali, goszczono ich i zaopatrywano 
w potrzebne rzeczy i odsyłano tam, dokąd im 
przeznaczenie i obowiązek wojskowy i narodowy 
dążyć kazały.

W pierwszych też początkach pracy komitetu 
w niewielkich stosunkowo odstępach czasu, po­
chowano zwłoki trzech przedwcześnie zmarłych z 
ran legionistów.

Po zarekwirowaniu „Sokoła* przez wojskowość 
na szpital rezerwowy, Schronisko znalazło tym­
czasowy przytułek w klasztorze 00. Bernardynów, 
gdzie dnia 17 października 1915 przy muzyce 
wojskowej wobec władzy politycznej, wojskowej, 
kleru, posłów dra Krogulskiego i Angermana, re­
prezentantów^ różnych instytueyi i całego komite­
tu, odbył się'inauguracyjny podwieczorek dla 116 
legionistów.

Zniżki kolejowe dla krewnych chorych i rannych 
wojowników. Austryackie koleje państwowe, oraz 
wszystkie większe koleje prywatne w Austryi 
przyznały, jak wiadomo, krewnym chorych i ran­
nych lub wskutek ran zmarłych wojowników au- 
stryacko-węgierskich zniżkę połowy ceny jazdy 
dla podróży, celem odwiedzenia tych osób, lub 
celem wzięcia udziału w pogrzebie.

Na podstawie umów zawartych z niemieckimi 
zarządami kolejowymi ulgi te z ważnością od 15 
grudnia z. r. rozszerzono także w  tym kierunku, 
że wspomniane wyżej osoby mogą otrzymać na 
takie podróże t a k ż e  na  k o l e j a c h  n i e m i e ­
c k i c h  pod warunkami tam obowiązującymi 50°/o 
zniżkę cen jazdy. Dla osiągnięcia takiej zniżki ja­
zdy na kolejach niemieckich potrzebne są papiery 
legitymacyjne (potwierdzenie odnośnego zakładu 
sauitarnego, zaopatrzone w potwierdzenie polity­

cznej władzy powiatowej, względnie władzy poli­
cyjnej).

Bojkotowania pism polskich. W  „Rjeczy" z dnia 
17 z. m. znajduje się spis pism, które wolno czy­
tać w lazaretach w Rosyi. Są między niemi 
“Ziemszczina" i „Gołos Rusi", niema jednak a n i 
j e d n e g o  p i s m a  p o l s k i e g o .

Stanowisko Kautsky’ego wobec kredytów w o j­
skowych. W niemieckiej prasie partyjnej ogłosił 
poseł tow. Bios artykuł, w którym między innemi 
pisze, że Kautsky od pewnego czasu należy do 
opozycyi przeciw kredytom, a tymczasem na po­
siedzeniu frakcyi dnia 3 sierpnia 1914, na którym 
był obecny (Kautsky nie jest posłem. Red. Nap.) 
proponował frakcyi, by się oświedczyła z a  k r e ­
d y t a mi ,  domagając się równocześnie od rządu 
rozszerzenia praw politycznych proletaryatu.

Kautsky w dłuższem oświadczeniu, ogłoszonem 
w „Yorwartsie", wyjaśnia swe stanowisko w tej 
sprawie. Zdaniem jego, frakcya powinna była 
w s t r z y m a ć  s i ę  od głosowania, jak to uczynili 
Bebel i Liebknecht w r. 1870. Radził zaś postą­
pić w ten sposób z tego powodu, gdyż sytuacya 
jest niewyjaśniona, i wobec tego frakcya nie mo­
że przyjąć odpowiedzialności za kredyty. Skoro 
zaś ta propozycya nie znalazła uznania, zapropono­
wał Kautsky, by frakcya głosowała za  k r e d y ,  
tami pod warunkiem, że kanclerz doniesie jej, ja­
kie są cele wojny rządu niemieckiego. Zdaniem 
Kautsky’ego, najważniejszym zadaniem proleta­
ryatu w czasie wojny jest agitacya za pokojem. 
Tę zaś ułatwiłoby odpowiednie oświadczenie kan­
clerza. Przy następnem głosowaniu dnia 2 grudnia 
Kautsky już zajmował stanowisko opozycyjne, al­
bowiem—  pisze on —  „wyjaśniło się wiele, co je­
szcze zdawało się w dniu 3 sierpnia niejasne i 
niepewne".

NADESŁANE.
Mydło z konikiem z mleczu liliowego

firm y Bergm ann &  Co. Dećin nad Ła b ą
nadal, jak przedtem, niezbędne do rozsądnego pielę­
gnowania skóry i piękności. Godzien.pisma z uznaniami. 

Po 80 hal. wszędzie na składzie.

Parobka do konia i stróżkę
z dopłatą poszukuje Mau­

rycy Finker, Kraków, ul. Die- 
tlowska 29.

Panna
poszukuje posady w handlu 
papieru, jako kasyerka, w le­
pszym- handlu lub t. p. Może 
złożyć także kaucyę. Łaska­
we zgłoszenia przyjmuje Biu­
ro ogłoszeń Feliksa Stattera, 
: Kraków, ul. Gołębia L. 2.

Do Królestwa Polskiego do
Strzemieszyc, przy Szcza­

kowej, potrzebna dziewczyna
miłego charakteru, dobrego 
prowadzenia, nie bardzo wy­
magająca, do prowadzenia 
małego gospodarstwa przy 
starszej osobie. Wiadomość 
albo w  Administracyi .Na­
przodu", albo pod adr. Leon 
Mendewski, Strzemieszyce 
Wielkie naprzeciw kościoła 
przy Szczakowej.

Wszelkie naprawy
okularów i cwikierów, wsta­
wianie szkieł i t. p. wykonuje 
najstaranniej, tanio i szybko

H. NIEMETZ
optyk i m echanik w K ra ­
kowie, ul. Karm elicka  15.

Ogórki Znaimskie
1 skrzynka 8 słoi 5-ciolitro- 
wych 42 K. Masło deserowe 
w Vi i V8 kg. pakowane 1 kg. 
9 K. Ser śmietankowy 1 sztu­
ka 13 hal., Imperial 24 hal. 
1 kopa kwargli 3‘80 K. Ser 
szwajcarski 1 kg. 5’30 K wy­
syła za zaliczką S a ra  Keil, 

Nowy Sącz .

Znakomite instrumenta muzyczne
po najtańszych cenach fa­
brycznych dostarcza dom 
wysyłkowy instrumentów 

muzvcznych

O
c. i k. nadworny dostawca 
w Grux, Nr. 1295, Czechy.
Skrzypce wielkości K  
6‘50, 7-20, 8'20. Smyczek 
K —-90, 1-10, 2-—. Har- 
monije K  S'30, 5’—, l i -—, 
Harmonijki ustne K — -60, 
—•80, I '—, 1-40. Cytry, 
okaryny, klarnety, gramo­
fony w wielkim wyborze 
w  moim głównym katalo­
gu, który każdemu darmo 
i opłatnie przesyłam. Wy- 
S3"łka za pobraniem. Bez 
ryzyka! Wymiana dozwo­

lona.

Han; iatoysrais
u b r a ń  m ę s k i c h

wykonuje szybko i starannie

i K .BRACM .FELD
■ulica Sebastyana L. 5, I. p.

Na żądanie przychodzi do 
domu.

WIEDEŃSKIE BIURO 
domu spedycyjnego

I .
mieści się obecnie 

11. Wippllngerstrasse 24.

Szpagatu
batów, biczysk i mioteł ry­
żowych dostarcza firma Sani 
Birnbauni w Podgórzu, Lwow- 

• ska 16.

ii m m  loii
W ANNY LANE I  BLASZANE

tanio do nabycia

Inż. JÓZEF SCHROLL
filia Kraków, ulica Pawia 1. 8.

płacę Wam, 
jeżeli Wasze 
nagniotki bro- 

____________ dawki 1 rogów­
ki Riabaisam w 3-ch dniach 
zupełnie nie usunie. Ceua za 
1 słoik w a t  z listem gwa­
rancyjnym K. T — . KEIWENY, 
Kaschau I, Postfach 12/110. Węgry.

G O T O W U  P O Ś C I E L
POWLECZENIE, BEELIZNA, 
GOTOW E SUKKBE &&ŻDEG©  
RODZAJU LUB TEŻ M&TERYE
NA SUKNIE 0OBS8E a TANIE.

K O R Z Y S T N E  R E S Z T K I
STALE D O  ZB Y S IA .

ROŻNEGO RODZAJU PR O ­
DUKTY ROLNE, SZCZEGÓL­
NIE SUROWA WEŁNE STRZY­
ŻONA, OAÓS, MIĘSO ETC.

N A B Y W A JA

G E B It .  H i lC H A R T
DOANBI3N, TYROL-YORARLBERG.

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□no
B BIURO TECHNICZNE §
§ F. LOUD §
| Kraków, ulica Lubicz i .  1. §
P  Skład artykułów technicznych i elektrotechnicznych, □
□  maszyny parowe, motory gazowe i benzynowe,Turhi- p
□  ny, wszelkie maszyny młyńskie, kamienie francuskie, Q
□  ga/.a jedwabna, pompy, węże gumowe i konopne, □
□  wszelkie armatury do pary i wody, pasy skórzane
□  i parciane, płyty i liny gumowe i asbestowe, smary
□  i oleje do naaszy*, płachty nieprzemakalne, lampki 
O  elektryczne, rowery.

jjij Kosztorysy i cenniki bezpłatnie.
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□a

□
□
□
□□□

Podziękowanie. —
Z a  sum ienne przygotowanie nas w  krótkim  cza­

s ie  do egzaminu z buchalteryi pojedynczej i podwójnej, 
stenografii, koresponedncyi handlowej i t. d., który dnia 
22 grudnia 1915 r. zdaliśm y w W yższej szkole han­
dlowej w  W iedniu z bardzo dobrym postępem , skła­
damy na tej drodze W. Panu prof. H EN R Y K O W I GOTT- 
L IEB O W I, k ierownikow i przez c. k. Radę szkolną 
kraj. konces. Szko ły rachunkow ości państw. I bu­
chalteryi w Krakowie, przy ulicy Dietlowskiej L. 68, 

serdeczne podziękowanie.

P o l e c a m y  G o  w s z y s t k i m  j a k o  s u m i e n n e g o
n a u c z y c i e l a .

Irma Szukanówna, Helena Blitzer, Julia Serfeld, Marya 
Fischerówna, Em. Raucher, Izaak Last, Moritz Kohl, N., 
Fuchs, Oskar Wild, Sali Kohn, W. Frebel, St. Mracek, 
Adam Garn, Józef Kom, Helena Mattach, Julia Lanzer, 
Edward Wróbel, Karol Sokierski, Antoni Lorenz, Hermina 
Lamesch, Felicya Gruder, Zofia Moser, Jakób Kornbltlth, 

S. Sómmer, I. Pfeffer, Zofia Pelisówna.

ZAWIADOMIENIE.
*

Od dnia 1 września 1915 jest mój skład 
fabryczny napowrót otwarty w Krako­

wie przy ul. św. Krzyża 7.

Z poważaniem

ZYGMUNT FLUSS
g. i k, nadworna sztuczna 
farbiarnia i chemiczna pralnia

P u n k t u a l n a  d o s t a w a  j e s t  z n o w u  
u m o ż l i w i o n a .
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